Fizyka w życiu codziennym


Przyszłam – nie wiedziałam, usiadłam posłuchałam
I dzięki Pani Marcinkiewicz fizykę zrozumiałam.
Dziś spoglądam przed siebie, widzę drzewo zielone,
z niego sobie spada jabłko czerwone.

Teraz wiem, że to nie dzieje się bez niczego,
otóż wyobraźnia jest podstawą do tego.
Wzory, liczby czy równania,
nie stanowią mi zadania.

Słońce świeci, ptaszek leci i zanim się
zorientuję już wzór mi się maluje.
Ten skromny ptaszek to „zawijaszek”,
jego masa w kilogramach wyrażona,
do ciężaru proporcjonalnie nastawiona.

Wciąż jak kula ziemska dookoła się kręcę
i wciąż wracam w to samo miejsce.
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